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Medycyna w walce ze ślepota

Jedne z n a jgroźn ie jszych  c ier­
pień, jak ie  może zagrażać oku i 
w  konsekwencji doprowadzi do 
ślepoty, je s t  t. zw . „odk le jen ie  
s ię“  siatkówki, doniedawna zu­
pełn ie  n ieu leczalne. Chorzy, do­
tknięć: tą chcrobą, napróżno uda­
w ali iię do najlepszych  oku listów  
poszukiwali zagran icznych  sław 
m edycznych, napróżno łożyli 
w szystk ie sw oje środki na lecze­
nie. Ratunku nie było.

D ziś możemy ju ż  w  w ie lu  w y­
padkach p rzyw róc ić  zdolność pa­
trzen ia oku, którego siatkówka 
oderw ała  się od swego łożyska, i 
to w  sposob. k tóry  dla laika musi 
w ydaw ać się w prost n iezwykły.

„Klisza fotograficzna oka
A żeb y  go  objaśn ić, na leży  p rze­

dewszystkiem  w  krótk ich  słowach 
określić charakter i  znaczenie 
siatkówki. Oko ludzkie ma kształt 
kuhsty, przedn ia  ściana oka jest 
na n iew ie lk ie j przestrzeń* przezro 
czysta : p rzez tę  okrągłą, przezro­
czystą  ściankę jakgdyby  p rzez o- 
kienko wpadają prom ien ie św ie tl­
ne do ga łk i o-cznej, odgryw a jące j 
ro lę  kam ery fo to g ra fic zn e j. K u ­
lis ta  gałka oczna w ypełn iona jest 
.wewnątrz ga la re tow atą  masą, 
zw aną ciałem  szklistym . M asa ta 
je s t  przezroczysta , a zatem  pro­
m ien ie św ietln e  p rzedosta ją  się 
p rzez  n iij bez przeszkody i  pada­
ją  na ty ln ą  ścianę ga łk i ocznej.

T y ln a  ściana je s t  od  w ew nątrz 
w yścielona specja lną błoną, któ­
rą  można porów nać do k liszy  fo ­
to g ra fic zn e j. Podobnie, ja k  p łyta  
fo tog ra fic zn a , od strony przezna­
czonej do chw ytan ia  prom ieni 
świetlnych, pokryta  je s t  emulsją, 
.tak też  i  ową ty lną ściankę gałki 
ocznej, na k tórą  pada ją  prom ie­
n ie  p rzy ję te  przez oko, pokrywa 
sw oistą em ulsją. A le  podczas, gdy 
emulsja na k lis zy  mocno p rzy lega  
"do szklanej p łytk i, siatkówka 
p rzyciśn ięta  je s t  tylko prężnością 
masy, w ype łn ia jące j w nętrze g a ł­
k i ocznej. W skutek tego nie p rzy ­
lega  ona zbyt ściśle do ty ln e j 
ściany gałk i, lecz oddzielona jes t 
cien iutką warstewką płynu. S iat­
kówka zatem  je s t  jakgdyby  zaw ie  
szona m iędzy ciałk iem  szklistem, 
a  ty ln ą  ścianą ga łk i ^

Groźba Ślepoty
Makież je s t  znaczen ie siatków ­

k i?  Jaką ro lę  spełnia ona w  oku? 
.Otóż siatkówka je s t  połączona 
bezpośrednio z  nerwem  w zroko­
w ym  i odbiera w rażen ie  św ietlne, 
k tóre nerw  przew odzi do mózgu. 
Ł a tw o  te ra z  do jść do wniosku, 
że  zdolność w idzen ia  za leży  p rze­
dewszystk iem  od dobrego stanu 
siatkówki. O czyw iśc ie  uszkodzę-
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Przemyt zmarłych w Persii
N ebuszczycy poprzebierani za kobiety

nie siatkówki musiało w ywołać 
ślepotę. Dziś, je że li chory dosta­
teczn ie wcześnie zgłosi się do le­
karza, możemy w  80 proc. p rzy­
padków odklejen ia  siatkówki u- 
ratować wzrok.

Choroba, nieuleczalna 
do 1926 r.

O dklejen ie siatkówki może na­
stąpić w  czasie gw ałtow nych  ru ­
chów gałką oczną, a w ięc  np. 
p rzy  nagłym  zw roc ie  spojrzen ia 
w prawo lub w  lewo. Czasem w y ­
starczy jazda po w yboiste j dro­
dze trzęsącym  wozem, czasem 
dłuższa jazda  koleją, czy skok, a l­
bo naw et gim nastyka g łow y  i ra ­
mion. N igd y  nie można p rzew i­
dzieć przypadku, k tóry  spowoduje 
tę poważną chorobę. O dklejen ie

siatkówki zdarza się jednak n ie­
mal z regu ły  dopiero u osób star­
szych, będących w  silnym  stop­
niu krótkow idzam i. Czasami w y ­
jątkow o może dotknąć i osoby 
młode, cieszące się dobrym  w zro ­
ki :m.

Pierwsze objawy
O dklejen ie siatkówki następuje 

niemal zawsze przy  brzegu, wsku­
tek tego chory odczuwa wTówczas 
zaburzenia wzrokowe, w id z i og ­
niki, św iatełka, a potem  nagle z ja  
w ia  mu się z boku czarna n ieprze­
nikniona ściana. N a le ży  wówczas 
położyć się, nie ruszać głową, a 
przedewszystk iem  nie ivolno w7ów  
czas ruszać gałkam i ocznem i, to 
znaczy zw racać wzroku na praw7o 
lub na lewo, te bow iem  ruchy bę-

lle kosztował lot
Londyn -  Melbourne

Nowoczesna sława jest kosztowna
Nowoczesna słav7a św iatow a 

jes t przyjem nością  bardzo koszto­
wną. N ie ty lko  w  A n g iji ,  ale na ca­
li  m św iecie obsypuje się uczestn i­
ków lotu odznakami honorowem i. 
P rzew ażn ie  jednakże publiczność 
nie w ie, że bohaterow ie ci w a lczyć 
muszą z ciężkiem i kłopotam i pie- 
m ężnem i.

Sportow cy naogoł nie są m iljo- 
ncram i, a sport aeronautyczn j jest 
w c ią ż  jeszcze  przyjem nością  n ie­
zm iern ie kosztowną. N aw et wyso­
kie prem je, wyznaczane na m iędzy 
narodowych zawodach lo tn iczych ,4 
nie p o tra fią  pokryć samych w y ­
da tków.

Zw ycięzcy  w  derby pow ietrz- 
nem Scott i Campbell B lack m ieli 
w praw dzie w  tym  wypadku szczę­
ście. M ogą om  p ierw szą  nagrodę 
w  wysokości 10.000 , fun tów  
(300.000 z ł. ) w  całości schowac do 
kieszeni, pon iew aż pew ien  m ece­
nas pokrył całkow icie ich koszty 
prywatne, te  za ś 'w yn os iły  akurat 
ty le , ile  w ynosiła  p ierw sza nagro­
da. P o łow a  z te j sumy poszła na 
konstrukcję nowej m aszyny. Bez 
szczodrości ludzi pryw atnych  g i ­
gantycznych  ten lo t w ogó ie  nie 
byłby m ożliw y.

S ir  Mac Pherson Robertson u- 
fundow ał nagrodę w  wysokości 
15.000 funtóty, B ernard  Rubin, 
znany autom obilista b ryty jsk i, f i ­
nansował lo t C atligart - Jones i 
Kon W a lte r  przeznacza jąc 10.0U0 
funtów , Tow arzystw o De H avil- 
land A ir c ra ft  15.000 funtów .

K ap itana Stack, jednego z u- 
czestników lotu, kosztowała ta

dą coraz bardzie j siatkówkę od 
klejać. N a jlep ie j założyć specjał 
n e .ć iem n c  okulary, m ające w  
środku każdego szkiełka m ały o- 
tworek. P rzez  te otw ork i chory 
może patrzeć i w  ten sposób zmu­
szony je s t c iąg le  do spoglądania 
w  jednym  kierunku bez porusza­
nia gałką oczną.

Przypalanie rozżarzonym 
drutem

Od kilku la t umiemy ju ż  leczyć 
odk lejen ie siat.KÓwki Tw órcą  me­
tody leczn icze j je s t p ro f. Gonin w  
Lozannie, k tóry  p ie rw szy  przepro 
w adził operację  oka z odklejoną 
siatkówką. M etoda p ro f. Gonin ‘a, 
ogłoszona w  r. 1926, je s t  metodą 
operacyjną, bardzo trudną i p rzy­
krą, a le zarówno jedno, jak  i dru­
g ie  usuwa się w  cień  wobec fa k ­
tu odzyskania wzroku przez cho­
rego. „

O peracja  po lega  na tem, że roz 
zarzonym  drutem przeb ijam y ga ł­
kę oczną i w  m iejscu pęknięcia 
siatkówki przypalam y ty lną ścian 
kę ga ik i ocznej Pow7sta je w  ten 
sposób stan zapalny, k tóry  po za

im preza lO.uOO funtów7. N a js ła w ­
n iejs i lo tn icy  św iata, małżonko­
w ie  A m y  i J im  M ollison , lec ie li ' gojen iu  w ytw arza  b liznę i ta w la ­
na w łasny koszt. Oni sami s tw ie r - ; śnie b lizna spaja oderwaną siat- 
dza ją  że inw estow ali na lo t 7.001) ków7kę z  je j  p ierwotnem  oodlo- 
funtów , nie licząc kosztów  remon żern.
iu w  A llahabad  gdzie  m usieli lądo 
wać. —  T rzeba  będzie coś dla nich 
uczynić, by zatrzym ać tych  asow7 
dla sportu lotn iczego.

Ł a tw ie js zą  spraw ę m iała M iss 
Jaąueline Cochran, m łoda A m ery­
kanka, która rów n ież chciała spró­
bować szczęścia-w  locie. NaDyła 
ona m aszynę sportow ą za 20.000 
funtów , zaangażow ała dwóch n a j­
lepszych pilotów  Stanów Z jedno­
czonych, nabyła w  A n g i j i  w7łasny 
teren ćw iczebny i —  nie poleciała,

O czyw iście  metoda p ro f. Go- 
r.in‘a je s t bardzo brutalna i nie 
każdy lekarz zdecydu je się na je j  
stosowanie. P ro f. Gonin jednak 
zdołał uratować szereg, zdawało­
by się ju ż beznadziejnych, p rzy ­
padków odklejen ia  siatkówki.

Udoskonalenie metody 
prof. Gonin a

Obecnie metoda Gonin‘a ma 
tylko znaczenie h istoryczne. Była 
p ierwszym  decydującym  krokiem.

ponie az maszyna nie chciała s i ę . U doskonalili ją  inni uczeni i dziś 
wznieść w  pow ie i ze. M ałe to roz j es| -jUŻ ulepszona do tego stop- 
czarow anie kosztowało ją  35.000  ̂ je  może ją  śm iało zastosowrać 
fun tów . | każdy w ytraw n ie jszy  ehirurg-o-

Ogólne koszty ca łej te j im prezy 
lo tn icze j ocenia się na pół m iljona 
funtów7 (c z y li na 15 m iljonów  zło­
ty ch ). O lbrzym iej te j sumie prze­
ciwstawna się szansa w ygran e j w7y 
sokości 10.000 funtów .

Rejestracja mężczyzn
ur. w r 1914

W piątek, 9 h. m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, nr. w  r. 1914, winni sta­
wić się w  W ydziale Wojskowymi Za­
rządu Miejskiego przy ui. Fldrjań- 
skiej 10, w  godz. od 8 3U do 13-ej, 
poborowi, zamieszkali ną terenie 12. 
komisarjalu P . P., których nazwi­
ska rozpoczynają się od liter M 
do Ż.

perator. D ziś m ikróskopijnem i e- 
lektrodam i przypałam i7 na pewnej 
p rzestrzen i, odpow iadającej m ie j­
scu oderw an ia się siatkówki ze­
w nętrzną stronę gałk i ocznej* za 
pomocą d ja term ji. W yw ołu jem y 
w  ten sposób stan zapalny, a na­
stępnie bliznę, o którą w łaśnie 
chodziło w  m etodzie Gom n‘a. W  
czasie operac ji gałka oczna jest 
oczyw iście  znieczulona.

90 proc. wyleczeń
N ow a metoda, wypracowana 

przez Sourd ille ‘a, L indner‘a, 
Q u ist‘a i S a fa r ‘a, jes t wspaniałym  
trium fem  w iedzy m edycznej, a sta 
fystyka  operacyjna wskazuje, że 
80 —  90 procent wypadków koń­
czy się 7zupełnem wyleczen iem .

P raw ow iern y  muzułmanin z sek 
ty  szyitów , któremu za leży na do­
brej sław ie rodziny, c iąg le  m yśli
0 tem, ażeby po najdłuższem  ży ­
ciu spocząć na w ieczny spoczynek 
w  sąsiedztw ie swomh proroków
1 męczenników7, t. zn. niedaleko 
od Bagdadu, w  św iętem  m ieście 
K e rb e 't . Pon iew aż spełn ien ie te­
go życzen ia  kosztu je dużo p ien ię­
dzy, człow iek  ubogi oszczędza ca­
łe życie, aby pozostali po nim  naj 
b liżs i m ogli uKoić je g o  n a jgorę t­
szą tęsknotę.

P r  w ie  w szyscy szy ic i m ieszka­
ją  w7 P e rs ji, skąd daleko je s t  do 
Bagdadu, zw łaszcza, gdy  weźmie 
się .pod uwagę pow olny m arsz 
w ielb łądów .

K araw any z trupam i podróżo­
w a ły  tygodniam i, zanim  dotarły 
do św7iętego m iasta. P rzeds ięb io r­
cy pogrzebow i organ izow a li tran­
sporty, złożone z  kilkuset zw ie­
rzą t i p rzew oz ili p rzez bezludną 
pustynię i nagie gó ry  ciała zm ar­
łych, wsunięte do worków7 z p łó t­
na i filcu . Okropny był w idok ta 
kiego pochodu śm ierci, k tóry  c ią ­
gnął za sobą odór nie do zn iesie­
nia. W szystk ie karaw any om ijały 
zdaleka karawanę zmarłych.

Od chw ili gdy w darł się na pu­
styn ię samochód, zaczął on sku­
teczn ie w yp ierać w ie lb łądy. Wsku 
tek tego  karaw any śm ierci, c iąg ­
nące w stronę Bagdadu, były7 co­
raz rzadsze, bo k ilka m ałych F o r­
dów pełn iło  tę sama służbę o w ie ­
le spraw n iej, a przedew szystkiem  
w ie lokrotn ie  prędzej, nie zatruwa 
jąc  pustyni zgn iłym  odorem. Tran  
sport zm arłych kosztował zawsze 
masę p ien iędzy. P rzew iez ien ie  
norm alnych tow arów  pociąga  na 
takim  dystansie w ie lk ie  koszta, 
za p rzew óz zw łok zaś żądano o k il 
ka razy  w ięce j.

Pogan iacze w ielbłądów7 kazali 
sobie dużo płacićy* gdyż nawet dla 
tych tw ardych ludzi było m ęczar­
n ią tygodn iam i znosić okropny za 
pach. Pozatem  nie m ogli oni obo-

grzan ia  organizm u jakim ś napo­
jem. w  karawanseraju . A le  jeszcze 
w7iększe sumy, n iż transport 
zwłok, pożerały wyjtezdy krew ­
nych do św iętego miasta, gdzie 
było tizeba  pertraktow ać z du­
chownymi o m iejsce dla zm arłych 
na cmentarzu.

Tys iące  n ieboszczyków  opusz­
czało w  ten sposób gran ice P e r­
sji, a w raz z nim i odpływ ały ogro ­
mne sumy, będące n ieproduktyw­
nym wydatkiem . N ik t jednak nic 
m iał odw agi przec iw staw ić  się 
temu zakorzenionemu zw ycza jo ­
w i re lig ijnem u.

D opiero przed kilku la ty  nowy 
szach perski zabronił raz na zaw ­
sze w yw ozu  zw łok zagran icę. 
W praw dzie  nikt nić zaprotesto­
w a ł przeciw7 temu otwarcie, ale 
szyici nie zastosowali się do tego 
wr praktyce.

Pow sta ł przem yt trupów, k tóry  
podniósł jeszcze bardzie j koszta 
transportu. N atu ra ln ie  ustał ma­
sow y wyw7óz ciał, ale zam ożn iej­
sze rodziny za punkt am bicji po­
czytyw ały  sobie grzebać swóich 
zm arłych w  K erbe li. Uciekano się 
zaś do prostego tricku, w yzysku­
jąc  n ietykalność kob iety muzuł­
mańskiej. Ubierano nieboszczy­
ków7 w  suknie kobiece i umieszcza 
no ich w  drewnianych klatkach, 
dźw iganych  przez 2 w ielb łądy. Ża 
den celn ik nie śm iał podnieść za ­
słony, bo re lig ja  zakazuje spoj­
rzeć na obcą kobietę. P rzem yt ten 
odbywał sic na dość w ie lką  ska­
lę w  zim ie, gdy7 m róz zapobiegał 
gniciu  zwłok.

Ośrodkiem  przem ytu było kilka 
gran icznych  wiosek, oddalonych 
od zw ykłych  szlaków. Po drugiej 
stronie gran icy, w  odległości K il­
ku m il, czekały Fordy.

Udawało się to  k ilka zim  zrzę­
da, dopóki ktoś nie doniósł o fic ja ł 
nie w ładzom  celnym  o tych prak­
tykach. T era z  tak zaostrzono kon 
trolę, że oko celn ika w  pościgu 
za nieboszczykam i często pada na

zować obok studzien i m iejscowo ■; w et na kobietę. A  przem ytn icy
ści po drodze i nawet podczas su­
row ej pory  roku m usieli rezygno- 
w ąć?z dachu nad głową i z roz-

k ry ją  się w  cieniach nocy, stacza 
jąc krw aw e walk i ze strażą g ran i­
czna.

12 lat wędrował list
nim wrócił dc Równego

Urzędnicy pocztow i w- Równem 
przeży li przed paru dniami niela- 
aa emocję, gdy7 nadszedł lis t z 
B razy lji. L is t  był lak dokładnie 
oblepiony znaczkami różnego ro­
dzaju i w ielkości oraz różnem i 
datam i stem pli puczlowych, że mu 
siał zain trygow ać.

Gdy się przy jrzano b liże j datom 
stem pli pocztowych, stw ierdzono,
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MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

P ikn ik  m iał charakter racze j m ałego festynu. Było 
koło szczęścia, lo te r ja  fan tow a, obie a trakcje  staraniem  
spółdzieln i pa łkow ej, która w  ten sposób chciała się po­
zbyć wybrakowanego towaru. D a le j konkurs piękności, 
w yb ó r k ró low ej i księcia pikniku, no, i tańce. Inne 
przyjem ności w ed ług osobistych planów.

Początkow o wszystko szło składnie i ładnie, m ałe 
zam ieszanie w yw oła ł tylko jeden  z gości, wprow adzo­
nych przez Lew ika, któremu zdawało się, że ..dyrektor" 
od koła szczęścia zbyt prędko oznajm ił wynik, podczas 
gdy, jego  zdaniem, koło jeszcze się kręciło . Z jaw isko to, 
zrozum iałe zupełnie i norm alne po w yp ic iu  kilku w ięk ­
szych zakrapianych, w yw ołało n ieparlam entarny protest 
pokrzywdzonego i choć go wyproszono poza obręb zaba­
wy, k ilkakrotn ie pow7racał i pow tarzał z uporem swoje 
„a  jednak się k rę c iło !" , dodając przytem  pod adresem 
n iespraw ied liw ego ,,dyrek tora" ep itet nie do w ydruko­
wania. W reszc ie  tak mu się. zakręciło w  głow ie, że się 
ułożył w7 krzakach i usnął.

Dużo wesołości w yw oła ł w ybór kró low ej i księcia 
pikniku. N a  skutek ag ita c ji kpt. Tatarka w iększość gło- 
;ów padia na siostrzen ice posła jako króloicą i na dok­

tora Mamonta, jako księcia pikuKu. Po ugłoszeniu w y ­
niku losowania, ork iestra zagrała  tusz i parę zaprow a­
dzono do bufetu, by oblać wybór.

Z bólem serca, bo straszn ie nie lubił płacie, doktór

m usiał postaw ić k ilka kolejek. A  w  dodatku trzeba było 
w7ypić, czego doktór rów7n ież nie znosił. M imo to był za­
dowolony, bo czegóż n ie robi się dla m iłośc i! Panna Ira , 
to dobra partja , w7ięc kto w ie?

P rzy  bu fecie  z wódką i zakąskami nabierano gazu. 
Już dłuższy czas urzędow ali tu kpt. W ołow y, por. W rę- 
bal i dw7och o fic e rów  rezerw y. W ręba l, upomniany przez 
m ajora, by się nie zagazow ał zbyt prędko, długi czas 
op iera ł się. W reszc ie  u leg ł pokusie i  kolejka szła za 
kolejką.

W idząc, co się św ięci, m a jor przystąp ił do nich i bez 
pardonu przerw a ł ruch kolejek.

—  T ań czyć ! Tańczyć, panow ie ! —  odpędzał ich od 
bufetu.

Jeden z o fic e rów  rezerwy chciał uregu lować rachu­
nek, ale 'Wrębal nie pozw olił.

—  Pardon, pardon madame, ja  płace dzis ia j sam — ■ 
zaśpiewał i popchnął rezerw istę  w  stronę placu tanecz­
nego.

—  Ot, to m i się. podoba —  z uznaniem poklepał go 
kpt. W ołow i'. —  Tylko  ja  ci, braciszku, nic pomogę, bo 
w iesz, że m oja żona trzym a portfe l.

—  He się należy?
—  Siedem naście złotych*
—  Ala pan tu !
—  Trzym a fason —  po raz drugi w yraził W ołow y 

uznanie W ręba low i, k tóry  poszedł do m ajora prosić 
o itożyczkę.

—  Dobrze, ale godzinę nic będziesz p ił —  zawaruu- 
kował m ajor pożyczkę i dyskretnie w ręczy ł gazow niko­
w i dwadzieścia złotych.

Na podjum z desek, urządzonem przez,iplutoii p ion ie­
rów  .tańczono z całym zapałem. Por. Fląiczek n iezm or­
dowanie aranżow ał jeden  tan iec za drugim . P rzew ażn ie

tańczy ł z panią Z o fja  Dalecką. P rzyc iska ł ją mocno do 
siebie, a ona g ię ła  się, jak  łasica. Kpt. M irek  obserwo­
w ał ich  z boku, w idzia ł, jak  żona D aleck iego coraz b li­
żej tańczyła  z F lączkiem , ale choć pam iętał o prośbie 
Daleckiego, nie m ógł ingerow ać. Tan iec ostatecznie jest 
tańcem. N ie  spuszczał jednak pary z oka i zdecydowany 
był na wszystko, gdyby dostrzegł coś bardziej nieod­
pow iedniego.

O zm ierzchu nagle  pociem niało i  lunął ulewny 
deszcz. W śród  pisku i krzyków7 całe tow arzystw o rozp ry­
sło się, jak  stado w rób li. Część szukała schronienia pod 
drzewam i i pod stołam i. Im prow izowano naprędce na­
m ioty z koców, a n iektórzy siadali na w ozy i naglili, by 
zaprzęgać konie.

N iespodzianka, spraw iona przez niebo, położyła kres 
zabaw ie.

N a  jednym  z w ozów , w raca li W ładk iew iczow ie oraz 
pam Dalecka i F laczek. N akryc i jednym  kocem, dla 
ochrony przed deszczem, p rzy tu lili się do siebie

Obecność W ładkiewic-zów nie krępowała ich w ca le-,
N a  drugim  w7ozic w racali M irkow ie. Oboje by li obu­

rzeni.
—  No, w iesz, “żeby tak mało się sam ej szanować, to 

przechodzi pojęcie. Zobaczę, co będzie dalej... A le  n ie­
zależn ie od tego ju tro  za ła tw ię tę sprawę. Jestem zresz­
tą upoważniony przez D aleckiego.

Gdy p rzybyli na m iejsce, M irek  pow iedzia ł żon ie : _•
—  P roszę  cię, idź sama do domu, a ja  pójdę za nim i.
W  pcw nem oddaleniu postępował za F lączk iem  i Da-

l&fcką. P rzed  m ieszkaniem  pani Z o fja  pożegnała się 
z resztą tow arzystw a i weszła sama do domu.

—  Ńo, jednak nie jest tak źle, jak  m yśla łem ! —  po­
w iedzia ł M irek do siebie z ulga.

ID. c. n,).

że jeden  z nich został p rzyb ity  
równo 12 la t temu t. j. w  roku 
.1.922 i to w łaśnie w Równem. Po 
bliższem zbadaniu okazało się, żc 
12 la t temu został w ysłany przez 
pocztę w7 Równem  list, zaadreso­
wany do jednego Polaka w  Rio 
de Janeiro w  B ra zy lji. Poczta  
b razylijska nie m ogła odnaleźć 
adresata i list począł w ędrow ać 
po całej B razy lji a poczta pstrzyła  
go w m iędzyczasie znaczkami i 
stemplami. Obecnie w róc ił spowro 
tem do Równego.

Pon iew aż nadawca m ieszka w  
Bcreznem, odesłano mu list, pro­
sząc równocześnie, by tak o ryg i­
nalną kopertę nadesłał do arch i­
wum pocztowego. Jest też m ożli­
we, żc nadawca nie jes t ju ż tam 
znany a w takim razie cały lis t 
przeszedłby na własność poczty.

Zdkórka książek
na rzecz bibljotek P.M.S,

Na rzecz bibljotek Polskiej Macie­
rzy Szkolnej odbędzie się dorocz­
nym zwyczajom w połowie hstopaia* 
zbiórka książek. Bibljoteki Polskiej - 
Macierzy Szkolnej spełniają, jak 
wszystkim wiadomo, ważną, misję o- 
światową.

Utrzymują, 'polskość na Kresach, 
zaspokajają głód wiedzy7 tysięcy Ju­
dzi.

Polska Macierz Szkolna zwraca 
się z gorącą prośbą do mieszkańców 
stolicy- o przekazywanie przeczyta­
nych książek, roczników. tygodników 
czy miesięczników do Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej.

Zgłoszenie łaskawych ofiarodaw­
ców JAzyjmuje biuro Polskiej Ma­
cierzy7 Szkolnej, ul. Krakowskie 
Przedmieście 7 m- 1 tul. 2-92-23 w 
godzinach biurowych.
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